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Ustalenie p. ogromu ses^i letniej.
Konferencya prezydyum  t^oła polskiego z bp. Gatttsehem.

Z Izby postem.
Konferencya przewodniczących

klubów.
Wiedeń. (TBK) Pod przewodnictwem pre

zydenta ze starszeństwa F u c h s a ,  w obecności 
prezydenta gabinetu bar. Ga u t s c  h a , obrado
wała wczoraj konferencya przewodniczących 
klubów poselskich przedewszystkiem nad spra
wą wyboru kumisyi i rozdziała mandatów do 
komisy:.

Postanowiono ponownL wybrać te komi- 
sye, które funkeyonowały w poprzedniej Izbie, 
a to większe z 51 członków, a mniejsze z 26. 
Konferencya zgodziła się co do klucza rozdziału 
mandatów według liczby iuh członków.

Dłuższa dyskusya wywiązała się jedynie nad 
sprawą przydzielenia mandatów komisyjnych 
posłom, należącym do mniejszych klubów. W 
tym względzie przyjęto do wiadomości oświad
czenie, ze większa część t. zw. posłów dzikich 
przyłączyła się do klubu ukraińskiego, by osią
gnąć mandaty do komisyi. Życzenie podniesio
ne przez Rumunów, aby im, choć klub ich li
czy tylko 5 posłów, dać reprezentacyę w koini- 
syacb większych, uwzględniono o tyle, że wię
ksze komisye składać się będą z 51 członków, 
a nie z 50.

L". O f n e r  i K n r a n d a  oświadczyli, że 
nie mogą wstąpić w celu uzyskania mandatu 
do komisyi do klubu ukraińskiego i zażądali, 
by przydzielenie mandatów dla posłów dzikicb 
odbyło się w sposób taki, jak w poprzedniej 
Izbie

Konferencya zgodziła się na to, by dzikim 
przyznać jeden mandat do komisyi, gdy liczbapcl 
ipoza klubem ukr.) wyniesie 10. P. S e i t z  żą
dał, by, skoro przyjdzie między dzikimi w tym 
względzie do porozumienia, kwestyę rozdziału 
mandatów dla nich rozstrzygano nie przez lo
sowanie, ale prze?; rozstrzygnięcie kouferenuyi 
prezesów.

Najbliższa konferencya przewodniczących 
zajmie się ukonstytuowaniem komisyi i wybo
rem prezesów ich.

Następnie zajmowała się konferencya pro
gramem prac sesyi letniej.

Dr. B i l i ń s k i  oświadczył, że jego klub 
oświadczył się jednogłośnie, za załatwieniem 
przedłożenia bankowego, jednakowoż pod wa
runkiem, że powzięta będzie przez Izbę uchwa
ła co do wniosku p. Pl-oya, odnosząca się do 
§ 5 przedłożenia (by Izba miała możność w 
ciągu 4 tygodni oświadczyć się na sprawy 
przewidziane § 5. Przyp. Red.). Za załatwieniem 
ustawy przemawiają względy polityczne i me

rytoryczne. Nie wyglądałony bowiem doorze, 
gdyby Izba po ukonstytuowaniu się załatwiła 
2, 3 wnioski nagłe, a potem pojechała na fe- 
rye. Lepsze z pewnością wrażenie odnieśliby 
wyborcy, gdyby Izba załatwiła tę ważną spra
wę gospodarczą. Przedłożenie bankowe zostało 
uchwalone na Węgrzech przez obie Izby. nadto 
ważną jest okoliczność, że sprawa pankowa 
znajduje się w stanie ex lex, albowiem uchwalo
ne przez Izbę w grudniu trzymiesięczne prowi- 
zoryum już dawno minęło. Z tego niema inne
go wyjścia, jak przedłużonej ustawie z 1 sty
cznia 1911 nadać moc wsteczną, jak to prze
widuje węgierski tekst ustawy Mówca, podno
sząc znaczenie przedłożenia, apeluje do konfe- 
rencyi, by w interesie powagi parlainantu, 
sprawę tę szybko załatwiła.

Z kilku stron wskazywano na to, by 
uwzględnić żądanie posłów agrarnych i me 
odbywać w sobotę i poniedziałek posiedzenia, 
względnie by po posiedzeniu piątkowem odbyć 
dopiero następne w poniedziałek popołudniu.

P. S e i t z  podnosi wobec tego, że niemiec
cy socyaiiści chcą pracy Izby, a nie hęda się 
kierowali względami na potrzebę feryi. Parla
ment ma moralny obowiązek zająć się ważne- 
mi sprawami, jak np. spr. dowozu mięsa aigen- 
tyńskiego, którą mówca stawia na pierwszem 
miejscu, postawieniem gabinetu Bienertha w 
stan oskarżenia, podwyższeniem cen tytoniu, 
wypadkami drohobyckimi.

P. G r o s s  imieniem nar; Zw. niemieckie
go oświadcza się za rychłem załatwieniem 
przedłożenia bankowego.

Prez. br. G a u t  s c h imieniem rządu stwier
dza, że rząd nie ma zamiaru pewnym sprawom 
jak np. drożyżnie mięsa, stawiać formalnych 
trudności w ich omówieniu i da w tej mierze 
przy pierwszej sposobności szczegółowe wyja
śnienia. Rząd pojmuje wagę tych kwestyi i od
czuwa potrzeby ludności na równi z innemi 
stronnictwami, musi jednakowoż przyłączyć się 
do inicyatywy pp. Bilińskiego i Grossa w spra
wie bankowej, którą należy uregulować na 
podstawach prawnych w interesie całej ludno
ści. Nie należy lekceważyć następstw dalszego 
trwania obecnego stanu. Minister zastrzega się 
przeciw temu, jakoby rząd w uchwaleniu u- 
stawy bankowej widział jakąkolwiek koncesyę 
dla siebie i by miał to uważać za sukces lub 
za zaliczkę zaufania tego lub owego stronni
ctwa. Według zapatrywania rządu jest to usta
wa, którą sobie sam parlament daje, jak ró
wnież i ludności. Zastrzeżenie to musi mówca 
uczynić celem zapobieżenia nieporozumieniom 
w opmii publicznej. Jest możność załatwienia 
ustawy, skoro obrady komisyjne w dawnej Iz
bie nad tą sprawą doprowadziły do porozu
mienia.

Jesh Izba zdecyduje stę załatwić tę usta
wę, to odda ważną usługę całemu gospodai- 
czemu życiu w Auctryi. Prezydent min. poj
muje wzupełnosci, że Izba pragnie mówić o. 
sprawie drohobyckiej — i mówić będzie — 
pojmuje, że drożyzna mięsa wymaga uwagi zej 
strony Izby, czasu do mó wienia o tern będzie i 
dość, a rząd da w tych sprawach potrzebnej 
wyjaśnienia. jednakże jest przekonany, że
przedłożenie bankowe jest faktycznie nagłe i 
doniosłe, dlatego przyłącza się raz jeszcze do 
inicyatywy dr. Bilińskiego i Grossa.

Pfc przemówieniach szeregu mówców wię
kszość oświadczyła się za załatwieniem przed
łożenia bankowego.

P. F i e d l e r  imieniem swego klubu o- 
świadczył, ze klub nie powziął jeszcze żadnej 
uchwały w tej mierze.

Op-ócz przedłożenia bankowego wejdzie 
na porządek obrad Izby w sesyi letniej wnio
sek nagły w sprawie drożyzny mięsa, w spra
wie wypadków w Drohobyczu, oraz w sprawie 
postawienia w stan oskarżenia gabinetu br, 
Bienertha. ,

Kolo Polskie.
Sprawa przedłożenia bankowego.
W iedeń. (TBK). „Allg. Parl. Korr,“ za

mieszcza następujący komunikat o posiedzeniu 
Koła polskiego:

Kom polskie przyjęło wczoraj wniosek 
prezesa, by głosować na dr. Sylwestra jako na 
prezydenta Izby, wraz z wnioskiem dodatko
wym hr. Skarbka, by prezydyum klubu stara
ło się przy wybo-ze prezydenta Izby, iżby była 
przestrzegana zasada, ustalona w delegacyach, 
j. by prezydentem był raz Niemiec, a raz nie- 
Niemiec.

Następnie prezes Koła T'eierował o kwe
styi bankowej, podkreślając konieczność szyb
kiego załatwienia jej yv Izbie. Co do żądania 
galicyjskiego Sejmu, który oświadczył się prze
ciw podjęciu wypłat w gotówce, oświadczył 
prezes, że żądaniu temu uczynił zadość tekst 
ustawy.

Po przemówieniach pp. Buzka, Kolische- 
ra, Kozłowskiego i Korytowskiegc uchwalono 
wniosek komisyi parlamentarnej, by przedło
żenie bankowe postawić na porządku obrad 
Izby w sesyi letn.ej.

Konferencya prezydyum z br. Gautschem.
W iedeń. (Tel. wł.) Koło uchwaliło wczo

raj pod tym warunkiem głosować na p. Syl
westra, jeśli przewodniczącym komisyi budże
towej zostanie członek Koła polskiego.
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W sprawie b a n k o w e j  podnoszono, by 
zgodzić się na jej załatwienie, jeśli ustawowo 
zawarowana będzie lex Ploy co do $ 5 statutu 
bankowego.

Na wnkrmfc komisyi porlamentarnej u- 
chwalono tuecią ^zęść wniosku p. G rossa co do 
zmiany ustawy wyborczej i zaprowadzenia trybu
nału wyborczego, postawić jako wniosek nagły 
i odesłać go po I-uem  czytaniu do komisyi 
prawniczej.

Następnie prezes Koła zdał sprawę z kon
ferencji pre^ydy um z br. Gautschem.

Br. Gautsch oświadczył, że życzliwie od
nosi się do Koła i do Galicyi. Na propozycyę 
prezydyum j^emiei przyrzekł przyjąć p o s ł ó w  
ś l ą s k i c h  i rozpatrzyć przedłożony przez 
nich memoryał. W  sprawie r u s k i e j  oświad
czyło prezydyum, « B kraj bardzo się nią inte
resuje. Polacy nie pozwolą na zlekceważenie 
swych interesów, zresztą wkraczanie r^ądu w 
sprawy ua»odowo-polityczne uważa prezydy
um za niewłaściwe i uznaje w tym względzie 
jedynie k o m p e t e n c j ę  S e j m u  g a l i c y j 
s k i e g o ^

Przechodząc do sprawek- ulicznych pre
zydyum podkreśliło konieczność rozszerzenia 
galicyjskiej sieci k o l e i  l o k a l n y c h  i do
magało się od rządu wniesienia na jesień pro 
jektu. Premier przyrzekł rzecz rozpatizyć. Spra
wę poprawy finansów kraju odłożył na czas 
późniejszy. Co do b u d o w y  d r ó g  w o d n y c h  
prezydyum ż ą d a ł o  n a t y c h m i a s t o w e 
go r o z p o c z ę c i a  b n d o w y  p o ł ą c z e n i a  
Ś l ą s k a  z K r a k o w e m ,  budowę kanału 
Wisła-Dniestr odkładając doterm inu, który ma 
się ułożyć. Prezydyum żądało w każdym razie 
z a g w a r a n t o w a n i a  b n d o w y  tej drugiej 
częśń. Premier w odpowiedzi powołał się na 
mowę tronową i wyraził nadzieję, że sprawa 
przyjdzie do asutkn w myśl intencyi Koła. W 
jesieni b«dzie dalej w tej sprawie z Kołem kou- 
fezował.

P. K o l i a  e h  e r  podnłdeł, m A a nas 
może mieć interes tylko równoczesne rozpoczę
cie budow y obu C/^ści.

P. K ę d zi o r  zaznaczył, że oświadczenie 
premiera jest n o w ą  z w ł o k ą .  Rząd wydał 
pieniądze na cele inne, zresztą ma je jeszcze 
do rozporządzenia. Bido wy kanałów nie eh^a 
febrykaaci _  enodn o-au trya< -y, którzy oba- 
wiują się wzrostu uprzemysłowienia Gnliuyi. 
W  Samborkn są już granty wykupione., a ro 
bót nie rozpoczynają.

P. G e r m a n  w dłuższej mowie podniósł 
po tr ebę uprzemysłowienia kraju, specyalnie 
zaś rozszerzenia i podniesienia szkolnictwa prze
mysłowego. Należy starać się o fachowe wy
kształcenie nauczycieli w tym kierunku. W koń
ca omawiał sprawę wychodżtwa.

P. H a l l e r  żądał zapewnienia wiążącego 
ae strony rządu w sprawie kanałów.

P. L i s i e w i c z  oświadcza, że zapewnie
nia br. GauŁscLa i dr. Bilińskiego jego nie za
dowalają. Trzeba pamiętać, że z k w e s t y ą  
k a n a ł ó w  K o ł o  p a d a .

Przemawiali jeszcze w rozmaitych spra
wach pp. B o m b a ,  O r e d n i a w s k i ,  M a 
d e j ,  Z a r a ń s k i  (o ustawie górniczej i o 
potrzebie założenia akademii górniczej w Kra
kowie), poczem p B u z e k  oświadczył, żt skła
da wiceprezesurę Koła z powodu przyjazdu p. 
Ptasia.

Koło wybrało wiceprezesem w jego miejsce 
p. Ptasia.

Następne posiedzenie Loła dziś o wpół do 
4 popł.

P rag a . (Tel. wł.) .Nar. Listy- donosząc 
o konferencyi prezydyum Koła z bar. Gautsch m, 
twierdzą, że Kolo zamierza w najbliższym czasie 
opublikować enuncyacyę, przedstawiającą wy
tyczne rwej polityki wobec rządu, oraz wobec 
większych stronnictw Izby.

Jeszcze o akcyi Koła.
W iedeń. (Tel. wł.) „Zeit“ wieczorna notu

je również pogłoskę kolportowaną przez dzień 
wczorajszy w parlamencie o akcyi pośredniczą
cej Koła i o jego zamiarach odegrunia kiero
wniczej roli w IzŁie.

„W. Al Ig. Ztg.“ zauważa, że jeśli Koło za
mierza w szcząć wogóle jakąś akcyę, to może mu 
iść tylko o usunięcie przeszkód w obradach se
s ji letniej.

Z e  stfrotmietrw.
Klub ukraiński „rośnie*.

Wiedeń. (Teł. wŁ.) Posłowie niemieccy, 
których nie przyjęło do Związku narodowo-nie- 
mieckiego, przystąpili d« klubu ukraińskiego, 
który liczy oDecnie 37 cz&uków. Stało to się 
z tego powodu, by otrzymać za pośrednictwem 
klubu mandacy do komisyi.

Klub Ełoweńsho-chorwackł.
W iedeń. (Tel. wł.) Klub słoweńsko-chor 

wacki postanowił głosować na dr. Sylwestra. 
Na wiceprezydenta ze swej strony proponuje 
klub p. Pogacnika.

Mianowanie.
Wiedeń. (TBIL) „W. Ztg.“ ogłasza: Ce

sarz nadał radcy dworu i prokuratorowi skai Lu 
we Lwowie dr. Ka rolowi Englowi 4 rungę.

Z Węgier.

Obstmikcya w  Sejmie 
węgierskim .

Budapeszt. (Tel. wł.) Na wspólnem po
siedzeniu partyi Justha i Koszutha zastanawia
no się nad tern, by na czas pewien przerwać 
techniczną obstrukcją, aby dopuścić do głosu 
Jul. Andrassy’ego.

Sprawy zagraniczne.

W u l k a n  b & ł k p & s k i .

Powrót „synów marnotrawnych*.
Saloniki. (TBK) Według sprawozdania Tor- 

gut Szefketa paszy liczba powracających do oj
czyzny Malissorów wz. auta.

Wiadomości coraz gorsze.
Berlin. (Tel. wł.) Ze Skoplje przychodzą 

tu  coraz bardziej niepokojące wieści. Zamachy 
na oficerów mnożą się, albańscy katolicy prze
chodzą pod komendę mahomel »ń skieb przy
wódców, krążownik turecki, przybyły do Val- 
lony, otrzymał rozkaz b o m b a r d o w a n i a  
m i a s t a  w razie zaburzeń.

Sępy ti&d JVTat*okko.
Angielska dyplomacya wzburzona.
Londyn. (Tel. wł.) W kołach angielskiej 

dyplomacyi żądanie Niemiec co do odstąpienia 
Konga wywoł&io wzburzenie. Jak twierdzą, 
gdyDy każde z mocarstw sygnatarnych żądało 
takiego odszkodowania, zabrakłoby kolonii w 
Afryce. Spełnienie tego żądania niemieckiego 
jest dla Anglii o wiele niebezpieczniejsze, niż 
odszkodowanie Niemj.ec w Marokko.

Zam ieszki w  Pei*syi.
Ten życzliwy sąsiad •••

Londyn. (Tel. wł.) W kotach dyplomaty
cznych twierdzą, że rząd rosyjski nie tylko 
wiedział o planach eksszacha, ale wnrost cały 
ten plan ułożył i popchnął Mohameda Al ego 
do kontrrewolucyi.

Bill w sprawie reta.
Londyn. (TBK.) Izba lordów obradowała 

wczoraj przy niezwykle licznym komplecie
członków nad III czytaniem billu w sprawne 
veta. Po przemówieniu loi da prezydenta M o r- 
1 e y a  i lorda L a n s d o w n e ’a, który się za
strzegł, jakoby poprawki przez niego poczy

nione. oh tlały przywileje Izby gmin, bill w 
sprawie veta w III. czytaniu j e d n o g ł o ś n i e  
p r s y j  ę to .

General Noęi w  Bukareszcie.
Bukareszt. (TBK.) Japoński generał Nogi 

zwiedził wczoraj plac ćwiczeń i zakłady woj- • 
skowe, poczem był przez króla przyjęty na po
słuchaniu w Sinaia, a następnie na śniadaniu. 
Wieczoiem odjechał do Konstantynopola.

Zwycięstwo rewohicyi na Haiti.
Cap Haitien (na Haiti). (TBK.) Miasto zo

stało zajęte przez rewolucyonisiów7, którzy ra
bują Wszyscy generałowie, którzy sprzeciwiali 
się rewolucy:, schronili się do konsulatów. Fran
cuski konsul, w chwili gdy dawał ochronę 
władzom loKalnym, zo»ta! lekko ranny.

Z kraju.

Kraków. (TBK). W sekcyi nauk ścisłych 
Zjazdu lekarzy i przyrodników polskich oświad
czono się za reformą nauki matematyki. W 
sekcyi zdrowotności publicznej pp. dr. Z o p o t 
i inź. D r e i l e r  wygłosili odczyt pt. „Mwstc 
ogroay*. Uchwalono, oy referat ten przedłożyć 
prezydyum Rad miejskich we Lwowie i Krako
wie z uwagą, że założenie miast a-ogiodu pod 
Lwowem i pod Krakowem najskuteczniej prze- 
ciwdziałaćby mogło drożyźnie. Dr. J. J a w o r -  
s k i  z Warszawy mówił o „Ginekologii jako. 
dziale zdrowotności publicznej" i oświadczył 
się za zakładaniem bezpłatnych klinik i aa  bu • 
latoryów ginekologicznych, za rozszerzeniem 
nauki hygieny w szkołach żeńskich, za odda
niem nadzoru nad prostytucją lekarzom i wła
dzom samorządnym. Uchwalono wniosek refe
renta za tworzeniem towarzystw opieki nad 
matkami za przykładem krajów zachodnich, 
oraz za umożliwieniem robotnicom fabrycznym 
karmienia dzieci przez utworzenie lokalu w fa
bryce. w którymby dzieci mogły przeby^wać w 
ciągu dnia.

Uchwalono wniosek, by przyszłe Zjazdy 
odbywały się przy współudziale techników.

Pruf. dr. K u c i e r a  odczytał referat o 
roznosicielacb zarazków.

W Towarzystwie lekarskiem obradował 
komitet nad ustaleniem miejsca I Ziazdu hy- 
gienistów polskich. Uchwalono, by Zjazd ten 
odbył się we Lwowie w r 1913. Na wypadek, 
gdyby do połowy października Lr. okazaio sif, 
że we Lwowie nie byłoby sprzyjających warun
ków, Zjazd odbędzie się w Krakowie w r. 1914.

Wieczorem w salach sttuego teatru odbył 
się raut na cześć gości.

Lrz. j zamknięcie Zjazdu.

Posiedzenie Rady miejskiej Krakowa.
Kraków. (TBK.; Wczoraj wieczorem od

było się posiedzenie budżetowe Rady ra. pod 
przewodnictwem wiceprezydenta Starskiego. 
Uchwalono 9 działów budżetu. Dalsze posie
dzenie w poniedziałek 24 bm.

Różne.
Cholera.

Konstantynopol. (TBK.) Wczoraj stwier
dzono 5 nowych wypadków cholery.

W iedeń. (TBK.) Jak z Tryestu donoszą, 
u 12 osób z pośród 42 izolowanych stwierdzona 
bakcyle cholery.

Stare grzeefcy.
Zagrzeb. (TBK.) Wczoraj rozpoczęła się 

tu  rozprawa o zbrodnie morderstwa, popełnioną 
przed 33 laty w Maglei podczas okupacyi Bo- 
śnii przez ówczesnego żołnierza Dragosica.
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O dowóz mięsa argentyńskiego.
Wiedeń. (TBK) Na posiedzeniu prezydvum 

■wiedeńskiej partyi chrześcijańsko-społecznej po
stanowiono w sprawie dowozu mięsa argentyń
skiego urządzić w poniedziałek wielkie zgroma
dzenie.

Wiedeń. (TBK) Związek postępowych rad
ców miejskich powziął rezolucyę, potępiającą 
postępowanie ministra rolnictwa w kwestyi mię
snej i wyrażającą ubolewanie z powodn stano
wiska b. ministra handlu Weisskirchnera.

Wiedeń. (Teł. w ł) Na posiedzeniu agrar
nej centrali pod przewodnictwem p. Hohenblu- 
ma uchwalono rezolucyę, zwracającą się ostro 
przeciw traktatowi z Czarnogór ą, oraz przeciw 
dowozowi mięsa argentyńskiego. Wezwano od
powiednią rezolucyą posłów agrarnych do zaję 
cia stanowczego stanowiska przeciw importowi 
mięsa mrożonego.

Z ruchu strajkowego.
Amsterdam. (TBK) Zgromadzenie woźni

ców uchwaliło podjąć pracę.
Londyu. (TBK) Według wiadomości z Car 

duf, 6000 r o b o t n i k ó w  p o r t o w y c h  p o 
r z u c i ł o  p r a c ę  na znak sympatyi z maryna
rzami.

Z Rady miejskiej.
Złym prorokiem był nasz sprawozdawca 

praw miejskich, wróżąc przed tygodniem, że 
aastępne posiedzenie Rady odbędzie się dopiero
00 wakacyaeh

Zwyciężyła kanikułę silna chęć pracy no
wych ojców miasta i mimu wakacyjnej pory: 
wyjazdu 34 radnych za przyznanym przez Ra
dę urlopem — mógł p. Muzyka juz przed go
dziną 7-mą zawiadomić, że na sali jest obe
cnych 47 radnych, a p. prezydent Neuman po 
•az pierwszy z fotelu p^ezydyalnego wygłosić 
sakramentalne słowa: „Komplet dostateczny — 
otwieiam posiedzenie'4.

Hołd zasłudze.
Przed porządkiem dziennym zgłosił się do 

głosu r. Oh l y ( k .  m.) i uczynił przyjęty grzmo
tem oklasków wniosek nagły by Rada upo
ważniła prezydyum do złożenia imieniem miasta
1 jego reprezentacyi dr. A n t o n i e m u  Ma  
ł e c k i e m u  z okazyi jego 90 letnich urodzin 
życzeń i wyrazów czci. Wnioskodawca wspom
niał, że sędziwy jubilat zasiadał w Radzie miej
skiej przez szereg lat i piastuje najwyższą go
dność, jakiej gmina udzielić może, t. j. godność 
honorowego obywatela m. Lwowa.

„Konieczności ludowe".
Dr. A d a m  (kI. ob.) przypomniał i pole

cił pamięci nowego prezydyum dwiet pilne, a 
dla szerokich warstw ludności miasta i nader 
ważne sprawy.

Jedna, to gruntownie już przygotowana 
i w bugaty materyał przez wiceprezydenta dr. 
R u t o w s k i e g o  zaopatrzona sprawa budawv 
łaźni ludowej — druga, przed rokiem przez 
dr. D w e r n i c k i e g o  (k. centr.) i tow. zaini- 
cyowana sprawa budowy tanich domów mie
szkalnych dla służby i funkeyonaryuszów miej
skich.

Dr. Adam z okazyi zmiany prezydyum za
apelował do nowych włodarzy miasta, aby 
wnioskom tym użyczyli poparcia prz.ez szybkie 
wprowadzenie ich na porządek obrad.

Prosił zatem o przynaglenie zała
tw ienia sprawy budowy łaźni ludowej, gdyż 
przeszła już alembik licznych komisyi i sekcyi 
i dojrzała w znpełnośei do ujrzenia światła 
kinkietów pełuęj Rady. Dziś prawie wszystkie 
stołeczne miasta posiadają łaźnie ludowe, na
wet wiele miast prowincyonalnycu może się 
niemi poszczycić — więc czas, by stolica naj
większego kraju monarchii zdobyła się na 
tę, tak bardzo dla zdrowia ludności potrzebną 
inwestycyę.

Druga sprawa, którą dotyczyła, jak  po
siedzieliśmy, budowy domów mieszkalnych dla,

służby i funkeyonaryuszy gminy. Mówca przy
pomniał, że budowa domów mieszkalnych ala 
służby tramajowej i wodociągowej została jesz
cze w seszłym roku w zasadzie uchwaloną, 
lecz wobec wzmagającej się drożyzny należy 
się zastanowić nad budową takich domów i dla 
innych gałęzi służby. Mówca p iw  prezydyum
0 poczynienie dalszych prac przygotowawczych
1 przyspieszenie załatwienia obu tych „konie
czności ludowych".

W  związKU ze sprawą budowy raźni lu
dowej zabierał jeszcze głos r. S o l e s k i  (lud.), 
który zauważył, że sprawa ta jest już prztz 
l a t  d z i e s i ę ć  przedmiotem n&aań i obrad, 
gdyż mówca przed 10 laty uccynił w tej spra
wie na pełnej Radzie wniosek, którego motywa 
zamieścił w swej broszurce „o łaźniach ludo
wych". W końcu zapewnił, że obawa przed 
brakiem wody na ten cel jest bezprzedmioto
wi) gdyż zarówno sekeya trzecia, jak zarząd 
wodociągów obawę tę rozproszyły.

Prezydent przyrzekł obu spraw dopilno
wać i bieg ich przyspieszyć.

O miejsKą cegielnię.
Spra wę tę poruszył r. S o u p p e i  (ki, kat.), 

który' powołując się na przykład Wiednia i Bu
dapesztu, radził przystąpić do budowy miejsk. 
cegielni. Tego rodzaju przedsiębiorstwo odda 
gminie znaczne usługi, zaspakajając jej własne, 
a tak znaczne zapotrzebowanie, a zarazem sta
nie się regulatorem cen, które u nas wobec 
kartelu ceglarzy doszły do bajecznej wysokości 
62 K za 1000 sztuk. Kończąc wspomniał mó
wca, że w pracach przygotowawczych nad je
go wnioskiem, należałoby się zastanowić nad 
wyższością gatunkową cegieł, wyrabianych z ce
mentu i wapna, nad cegłami wypalanemi z 
gliny.

Po tern przemówieniu przystąpiono do
porządku dziennego,

rozpoczętego od udzielenia nowych urlopów, 
które otrzymali na Czas 8 tygodni pp. r. Ciu- 
chciński i dr. Starzewski, zaś na 6 tygodni 
radni: dr. Dziwiński, Lsrski, Ohly, Riedl,
dr. Roszkowski, Soleski i Wulisch.

Wobec udzielenia tych urlopów Uniósł dr. 
P r z y g o d z k i  (k. kat.), by z powodu pewno
ści, że na przyszłem posiedzeniu nie byłoby już 
dostatecznego kompletu, poruczyć załatwianie 
spraw bieżących delegatom Rady.

Wniosek ten uchwalono wraz z dodatkiem 
r. W ło  d z i m i  rs  ki  e go  (k. m.), by delegaci 
mogli czynić bieżące wydatki na potrzeby mia
sta w granicach uchwalonego na rok bieżący 
budżetu.

Regtilaęya i kanalizacya miasta.
Sprawę ustanowienia linii i'egulacyjnej po

łaci pl. Maryackiego, sięgającej oa ul. Teatral
nej do ul. Hetmańskiej, referował r. R a w s k i  
(k. m.). Po dyskusyi, w której zabierali glos 
rr S z p o n d r o w s k i (k. ob.), dr. D z i e ś 1 e w- 
s k i  (k. ob.), O l s z e w s k i  (dz.), M a k c w i c z  
(k. m.), S c n p p e r  (kat.) i dr. D w e r n i c k i  
(centr ), uchwalono przedłożony wniosek z tern 
zastrzeżeniem, by ryzality i wykusze mającego 
w tem miejscu powstać budynku nie przekra
czały nowej linii regulacyjnej.

Również w referacie r. R a w s k i e g o  u- 
chwalono doniosłą sprawę, dotyczącą przyszłej 
kanalizacyi miasta. Mianowicie według projek
tów kanalizacyjnych, główny kolektor musi być 
wybudowany w okolicy ul. św. Marcina lub w 
granicach gminy zamarstynowskiej. W związku 
z fą sprawą wniosła Rada gm. Zamarstynowa 
prośbę do Wydziału krajowego, by kolektor ów 
wybudowano na gruntach tej gminy, obiecując 
w zamian przyczynić się do budowy kwotą 
100.000 koron. Wydział krajowy, który wraz z 
rządem dołuje wydatek na budowę lwowskich 
kanałów w wysokości 60 prc., odniósł się do 
Rady z zapytaniem, czy projekt ów przyjmie. 
Sekeya trzecia zgodziła się na budowę główne
go kolektora w Zamarstynowie, pod warunkiem 
atoli, że gmina ta pokryje w zupełności wypa
dające na Lwów 40 prc. kosztów budowy w 
kwocie 163.000 koron.

W dyskusyi zabierali głos rr. ks. dr* S z y- 
d e l s k i  (k. kat.), dr. D z i e ś l e w s k i  (k. oh.), 
W ł o d z  i m i r s k i  (k. in.) i dr. D w e r n i c k i  
(centr.), który domagał się, by koszta konser-

wacyi tego kolektora ponosił Zamarsłynćw — 
ostatecznie uchwalono wnioski referenta.

Referowali jeszcze pp. W ł o d z i m i r s k i  
(k. m.) który przedstawił wniosek odmowny 
w sprawie prośby o nadanie koncesyi na dwie 
nowe apteki, o które poaali pp. Samsun 
Klahr i Beri Munczeles; r. dr. D z i e ś l e 
w s k i  (k. ob.), który wniósł, by odnowić kon
trakt z właść. realności przy nl. Panieńskiej, 
gdzie mieści się ekspozytura policyi, zwiększa
jąc^ roczny czynsz z 1200 n« 1300 kor.; a w 
końcu dr. A d a m  (k. ob.) reiercwał sprawę 
odszkodowania gminy za szkody poniesione w 
lasach z powodu strzelania garnizonu lwow
skiego do tarcz i wniósł, by wysokość tego od
szkodowania na okres dziesięcioletni od 1912-1921 
ustalić w wysokości 2184 kor. 72 gr.

Wszystkie te wnioski uchwalono, poczem 
p. prezydent zarządził

ta jn e posiedzenie,
na którem obywatelstwo miejskie otrzymali 
pp. Karol Złomkiewicz, Władysław Szulc, Teo
fil Bilińsl i, Ca^cz; ński Władysław, Eiiass Kel- 
leman, Władysław Szydłowski, Ludwik Korze
niowski, Jan Kutller, Feliks Kutller i Ludwik 
Heizler.

frezer ty na posadę w szkole wydziałowej 
im. Konarskiego udzielono p. Julii Janickiej, 
zaś prezentę w szkołach pospolitych uzyskały 
pp. Wilhelmina Alsówna, Marya Sołtysówna, 
Cirla Katzówna i Helena Laurecka.

W końcu stypendyum z fundacyi Gło
wińskiego w kwocie 315 kor. udzielono p. 
Aleksandrowi Hauserowi, słuchaczowi 1 roku 
filozofii.

r o n i k a
Kalendarzyk’:
OzU 21. Hzym.-kat. Praksedy.

,  8. Gi.-kat Frokopya.
Repertuar operetki poznańskiej.

Ś d i a t y n .  Sobota 22. lipca „Hrabia Luksem
burg*. Niedziela 22. lipca „Księżniczka Dolarów*.

K o ł o m y j a .  Poniedziałes. 24. lipca „Krakowiacy 
i Górale*. Wtorek 25. lipca „Księżniczka Dolarów*, śroaa 
26. jjpes „Wesoła Wdówka*. Czwartek 27. lipca „Dziew
czę z jaleczką*.

Repertuar „Teatru Nowego* (Gródecka 2).
Piątek: „Dwa; złodzieje*.
Sobota: „Dwaj złodzieje1.
Niedziela: o 4 popoi. „Krowoderskie zuchy*.

.  8 wiecz. „Radca prowincjonalny we
Lwowie*.

Podróż inspekcyjna namiestnika. „Ga
zeta Lwowska44 donosi, że namiestnik wrócił 
już z podróży inspekcyjnej pc okolicach, na
wiedzonych klęską powodzi. Namiestnik, chcąc 
się naocznie przekonać o rozmiarach katastrofy, 
zwiedził okolice powiatów: kołomyjskiego, śnia- 
tyńskiego i kosowskiego, a w szczególności 
miejscowości najDardziej dotknięte klęską powo
dzi. W Kołomyi oglądał namiestnik szczegółowo 
szkody, wyrządzone przez wylew Czai nego Po
toku, dopływu Prutu. Następnie zwiedził rzą
dowy most na Prucie, który doznał tylko nie
znacznych uszkodzeń, poczem udał się przez 
Zabłotów, gdzie oglądał zerwany most na Pru
cie, do innych dotkniętych klęską gmin po
wiatu kołomyjskiego. Z gmin tych najbardziej 
ucierpiały położone nad Prutem Oskrzesińce 
i Siemiakowce, gdzie woda wielu włościanom 
zab ała grunta i zabudowania.

Następnie zwiedził namiestnik gminy po
wiatu śniatyńskiego, położone nad Czeremoszem:, 
zkąd udał się przez Rożnów do Kosowa, oglą- 
lając szkody wyrządzone wylewem Rybnicy 

i zwiedził gminy powiatu kosowskiego nad 
Czeremoszem położone, a u 'anowicie: Smo Iną, 
Moskalówkę, CzerhaUÓwkę i miasto Kuty, gdzie 
prócz wielu szkód, których doznali właściciele 
nadbrzeżnych gruntów, wezbrany Czeremosz 
zniszczył w paru miejscach drogę powiatową 
i zerwał most, łączący Kuty z Wyżnicą, tak, 
że komunikacya między temi miastami odbywa 
się zapomoc^ lodzi
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W e w s s y 4 k iA  gm inach  w f tr ij  w n i *
stnika tłu mieiscovej ludności z członkami
reprezenta< gminnycn r a  czele W Kosowie
przyjął namiestnik deputacyę Rady powiatowej 
kosowskiej z meŁesem Anto/i im Lewandowskim 
na czele, Radę gminną m. Kosowa, oraz depu- 
tacye. gna.u powiatu kosowskiego.

Namiestnik rozpytywał się wszędzie szcze
gółowo o rozmiary kłęsai i polecił zebranie 
szczegółowych dat o wysokości szkód, wyrzą
dzonych powodzią. W podróży towarzyszyli na
miestnikowi kierownicy odnośnych starostw 
i kierowniey budowy regulacyi Prutu i Czere
moszu, st. inżynier Antoni Gończarczy k i st. 
inżynier Stanisław Rischka, którzy ndzi ‘lali 
szczegółowych informacyi.

Deputacya u prezydenta miasta Wczo
raj zjawiła się u prezydenta miasta p. Neuma
na, pod przewodnictwem r. dyr. Soleskiego, de
putacya obywateli Bogda nówki. Deputaci pro
sili prezydenta o poparcie sprawy przeniesienia 
prochowni z Bogdanówki. Jeszcze w kwietnia 
złożono na ten cel 1S.248 K, sprawa jednak 
pomimo to postępuje pomału — i nie może 
doczekać się ostatecznego J załatwienia. Prezy
dent przyrzekł zająć się gorąco tą sprawą i 
spowodować jej rychłe załatwienie.

Jawiła się też u prezydenta deputacya o- 
bywateli dzielnicy L, która przedłożyła kilka 
postulatów ooywateli tej dzielnicy i prosiła o 
ich poparcie,

Jako Lzecia deputacya stanęło przed p. 
prez. Neumanem prezydyum Izby rękodzielni
czej, z p. Schirmerem na czele, celem ofiryal- 
nego przedstawienia się.

Strajk robotników stolarskich. Lwowska 
grupa „Związku austryackich robotników drze
wnych ‘ nadsyła nam następujące wyjaśr ienie 
z prośbą o pomieszczenie:

„We wczorajszej „Gazecie Porannej* umie
szczono notatkę pt. „Strajk lobotników stolar
skich*, zredagowaną prawdopodobnie na pod
stawie informacyi policyi, tej treści, że robotni
cy strajkujący napadli na pracownię p. Alt- 
schuien  przy ul. Sykstuskiej 1. 10 i zmusili 
pracujących tam robotników do zaprzestania 
pracy. Ta sama ginpa miała potem wpaść w 
tym samym celu do innycn jeszcze pra
cowni

Informacye te są o tyle nieścisłe, że na 
pracownię napadli nie strajkujący robotnicy, 
ale majstrowie w liczbie około 40. Sytuacya 
strajkowa jest obecnie taką, że część majstrów 
żydowskich zgodziła się na żądania strejkują- 
cych i robotnicy w ich pracowniach zatrudnie
ni powrócili do pracy. Wobec tego di majstro
wie, u których jeszcze strajk trwa, chodzili po 
pracowniach i zmuszali ronotników do zaprze- 

•  stania pracy.*

Żądajcie wszędzie tutek zdrowotnych

„Primus" m
z  btbtum francuskiej „ABADIE" i  t  watą 

„OPTIMUS". 
Fabryka: Lwów, ul. Gródecka 35.

Przejechanie. Wczoraj przejechał jakiś 
prywatny powóz w ulicy Zamarstynowskiej 
pannę Helenę Kohnównę, córkę znanego litera
ta. Przejechana odniosła, oprócz złamania żebra, 
liczne ciężkie kontuzye na całem ciele. Pogoto
wie ratunkowe opatrzyło ją i odwiozło do domu.

Zezwierzęcenie. Sześcioletnia Stefania 
Struszkiewicz pczos.awała na wychowaniu u 
swego stryja, zamieszkałego przy ul. Króla Jana 
na Zamarstynowie. Synalek Stroszkiewicza, 
17-letni wyrostek Józef, znęcał się od dłuższego 
czasu nad biednem dziecku m, katując je nie
miłosiernie. Prośby i uwagi ojca nie skutko
wały. tak, że bezradny Stiuszkiewicz zwracał 
się już do policyi z prośbą o interwencyę i u- 
iokowanie niesfornego syna w jakimś domu po
prawy. Skutkiem interwencji władz były tylko 
groźby miłego synalka, że ojca przebije nożem. 
W  końcu bestyalstwo Józefa doszło do szczytu; 
zirytowany czerni, przewrócił biedne dziecko i 
stanął jej na nóżkę, którą zgruchotał. Wezwa
ne pogotowie .atowLwws nieszczęśliwe

drfeeko  i  odw iozło  do szpitalika Iw. Zoili. Mo
żemy też teraz w ładze pom vślafy  teryo  o u n ie
szkodliw ieni u zezwierzęcom go w yrostka.

Przy li/ym tn ie obłąkanego. Wczoraj do
stał się do koszar kolejowych jakiś mężczyzna 
umysłowo chory, a zabrawszy konduktorowi 
Salcwic-towi jego służbowy muudur, przebrał 
się weń i tak paradował po uncy nfęzozyznę 
owego przytrzymano i odlano w  ręce policyi. 
Zeznał on, że nazywa się Markus Gińner, ale 
żadnycn bliższycn szczegółów pon idł ; nie umie 
podać. Oddano go w opiekę komńaryatowi II. 
dzielnicy.

Niesezonowa kradzież. Drowi f i . Schwar
zowi, zamieszkałemu przy ul. św. Zofii, skradł 
jakiś przewidujący (mrozy) złodziej ze strychu 
futro ze szopów.

Kieszonkowcy przy robocie. Protokoły 
policyjne notują w ‘oststnich dniach po kil
ka łub kilkanaście kradzieży kieszonkowych, 
przy czem dało się zauważyć, że liczba kiacLie- 
ży wzrosła znacznie z przybyciem cyrku do Lwo
wa. Tłumy bowiem publiczności, zapełniające 
wmętrze cyrku i stojąco pud cyrkiem, to znako
mity teren dla kieszonkowców L>zi wne jest tyl
ko to, że mimo ciągłych notatek o kradzieżach 
w cyrku lub pod eyikiem, ludzie nie mają się 
na baczności, aie pozwalają dalej się oaradać. 
Wczorajsze protokoły notują znów kilk* no
wych wypadków kradzieży kieszonkowych i to 
znaczniejszych. Panu Nowickiemu skradziono 
mianowicie koło cyrku srebrny zegnrek z łań
cuszkiem, łącznej wartości 50 K, Samuelowi 
Łuo/czowerowi skradziono również koło cyrku 
zegarek złoty z łańcuszkiem wartości 800 K. Pa ■ 
ni Henryce Kaufmanowej skradziono w budce 
tramwajowej kolo Kawiarni wiedeńskiej pugilares 
z 26 koronami. -Oprócz wymieniouycn popeł
niono jeszcze szereg innych drobniejszych kra
dzieży.

Zgubiono: Branzoleię złotą z wisiorkiem 
wart. 100 K zgubiła Barbara Gai tler. Materyę 
batystową w opakowaniu firma „Uwiera*. Pu
gilares stary, zawierający 270 K. Portfel z 40 K 
i dekretem.

Znaleziono: Kluczyki na łańcuszku. Pu
gilares z kilkunastu koronami w  budynku dyr. 
poczt. Kartę tramwajową. Dokumenia Jana 
Rade wicza. Biały zarękawek. 10 K w gotówce. 
Dokumenta Karola Schwechiowicza.

Awans kolejowy
w  kierownictwie m chu w Czerniowcach

z ważnością od 1. lipca 1911 przedstawia się 
następująco. »

W k l a s i e  7-ej p o s u n i ę c i  d o  p ł a c y  
4000 k o r o n :

W s t a t u s i e  III.: Stern Tobiasz, st. ko
misarz maszynowy, Czerniowce, Nachei Dawid, 
st. komisarz maszynowy, Gzerniowce;

w s t a t u s i e  IV.: Laukotka Edward, st. 
komisarz budownictwa.

W k l a s i e  8-ej p o s u n i ę c i  do  p ł a c y  
3000 koron;

W s t a t u s i e  1.: Kornie u Juliusz, komi
sarz kolejowy;

w s t a t u s i e  IV.: Delen Mikołaj, rewident. 
Czerniowce i Ostapowicz Mikołaj, ofieyał, na
czelnik stacyi Niepołokowce

Do k l a s y  8-ej a w a n s o w a l i  z p ł a c ą  
2800 k o r o n :

W s t a t u s i e  III.: Michalinek Dymitr, ad- 
junkt, Czerniowce, beres Isser, adjunkt, Czer- 
uiowce, Szeligowski Karol, adjunki maszynowy, 
Ickany;

w s t a t u s i e  V.: Świlek Jan, adjunkt, Czer- 
niowce, Świergocki Leopold, adjunkt, Czerniowce.

Do k l a s y  9-ej a w a n s o w a l i  z p l ą c ą  
2200 k o r o n :

W s t a t u s i e  IV.: Adryanowicz AleLsan- 
der, koncypient, Czerniowce.

W 10-ej k l a s i e  p o s u n i ę c i  do  p ł a c y  
1800 k o r o n :

W s t a t u s i e IV.: Negrusz Gw:do, asystent, 
Czerniowce, Kundl Wiktor.1 asystent, Czerniowce.

Asystentem z płacą 1600 koron zamiano
wany :

W s t a t u s . i e  IV.: Dobrowolski Wilhelm, 
aspirant, Hadikfalya.

Z e  świata.

O  Wypadek automobilowy. Siostra zna
nego milionera, Pierpor.ta M o r g a n a ,  przeby
wająca obecnie w Paryżu, wybrała się w piątek, 
7 b na. autom obiłem na wycieczkę na połu
dnie. Koło R e m y  pędził samoehóu po pozor
nie wolnej drodze z szaloną szybkością. Szofer 
nie zauważył dziesięcioletniego chłopaka, który 
stał na gościńcu; automobil przejechał chłopca, 
ciężkw go raniąc.

O  Kongres szachowy. W poniedziałek 
rozpoczął się w Kolouii turniej o mist zostwo 
si ichowe, w którym biorą udział: Barton,
Breyer, Chodera, Esser, Daw.ason, Donegan, 
von Freymann, Gutmayer, Haefe, Hromadka, 
Firscntu, Lowcki (?\ Nyholm, Ruthlewi, Shelf- 
hout, Tereszczenko i Zioło.

Q  Podróż naokoło świata. P. Jager- 
Schmi t rozpoczął podróż rekordowy naokoło 
świata. Wyjechał z Paryża w poniedziałek 17 
Om., a obowiązał się 26 sierpnia wrócić. Ko
szta podróży opłaca pewien dziennik paryski. 
Podróżnik stający do zawodów z Pmleasem 
Foggiem z powieści Vernegc ma wrdle umowy 
zawitać po drodze do Berlina, Moskwy, Wła- 
dywostoku, Crrugi Yokohamy, Vancouver, 
Quebecu i Liwerpoolu. Podróż rozpoczął o godz. 
1 min. 45, do Berlina zajechał we wtorek o 
godz. 7 min. 51 rano, a w minutę potem ru
szył w dalszą drogę na wschód.

HADESU H U .
Artykuły i nouitki w  tym dziale zamieszczone nie po lc  

dzą oć Redahcyi.
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Przegląd literacki.
Nowe poezye Jana Kasprowicza. Jan 

Kasprowicz — Cnwilc.— Foezye.— Lwów 1911. 
Nakładem Towarzystwa wydawniczego. W ar
szawa, E. Wende i Sp. (T. Hiż i A. Turkuł), 
str. 151.

W twórczości Kasprowicza od niejakiego 
czasu zaszła znamienna zmiana. Po męskiem 
zmaganiu się z tem, co nas przygniata, pełnem 
świadomości swej własnej siły i potęgi — na 
dusze padł jeszcze cięższy i nardziej beznadziej
ny smutek. O nim mówi przecież każdemu, ta 
przedziwna książka „O bohaterskim koniu i wa
lącym się domu“, w tak niesłuszny sposób po
kryta cieniem i milczeniem — o nim prawi 
.Ballada o słoneczniku" i bezbrzeżnego smu
tku jest pełen tom najnowszy. Jestto rozdziera
jący smutek dnia jesiennego, cichy a bezhrze- 
iny  i właśnie dlatego tak rozdzierający. „Po 
słońcu, które ginie, cień się b ł ą k a  długi" i ten 
cień smutku pada na duszę poety i nią wła
dnie niepodzielnie. Wieczysta to prawda, że ta
jemnicę, której nikomu odsłonić się nie godzi, 
zazwyczaj zwierza się wszyst Kim.

Więc się w błazeńskie uzbroiwszy żarty, 
Spieszy do ludzi ta radość wezbrana,
Pije ponadmiar, zagrywa się w karty,
Łokcie kobietom ściska i kolana,
Sama ze siebie śmieje się do łez,
A tobie ticzman posyła wytarty,
Że śmierć za nami włóczy się, jak pies.

W tem przejawia się zasadnicza nuta osta
tniego tomu poezyi Kasprowicza. Dalekie to od 
powszechnych zawołań chwili obecnej — oraz 
zbyt szczere i proste — dlatego powściągliwie 
milczy o „Chwilach" gadatliwość wszelakich 
chwalców dreszczów mistycznych, oraz znawców 
nowych propozycyi do zagadnień psychologicz
nych współczesnego człowieka. Prawdziwa poe- 
zva przejawia się zawsze jasno, w prostocie 
i szczerości. St. M.

Antologia współczesnych poetów ukra
ińskich. Przełożył Sydir Twerdoohlib, wstępem 
zaopatrzył Wł. Orkan — rzeźbą ozdobił Z. Kur- 
czyński, Lwów 1911. Nakładem księgarni Jana 
Maniszewskiego, W arszawa: E. Wenai i Sk&
(T. Hiż i A. Turkuł), str. 206.

W  przekładzie wytwornym S. Twerdochli- 
ba — poezya młodych poetów ukraińskich 
nabiera innego znaczenia, niz w oryginale. Przez 
bogactwo polskiego języka zatraca się ta pier 
wotna izorstkość rytmiczna, sprzymierzona z me
lancholią, jako podstawową i zasadniczą nutą 
poezyi ukraińskiej. S sutkiem tego poezya owa 
nabiera pewnej monotonii. Bogactwo moty
wów poetyckich musi być wypływem pewnej 
dojrzałości kulturalnej, której nie może posia
dać naród, będący niejako w okresie dzieciń
stwa. Dlatego poezya ukraińska jest blada — 
i nie posiada tych znamion charakterystycznych 
współczesnej twórczości zachodnio europejskiej, 
jak nie posiada jeszcze dostatecznie skrystalizo
wanej nuty własnej. Jestto więc poezya w sta
nie przejściowym — w pewnej fazie rozwojo
wej — otwierającej już jednak dość jasne ho
ryzonty na kierunek, w jakim w przyszłości 
rozwijać się będzie. Do rozwoju potrzeba jednatc 
niezbędnie silnych, od masy wyodrębnionych 
indywidualności, świadomych siebie i celów 
swoich — o jasno skrystalizowanych pojęciach 
twórczych. Tuką indywidualnością jest bez
sprzecznie Iwan Franko — między innymi nie 
wiaać jeszcze tak jasno odcinającej się indywi
dualności. Dalszy rozwój zapewne ją stwrorzy.

Książka omawiana jest bardzo cennym 
i pomocnym środkiem do poznania twórczości 
współczesnych poetów ukraińskich. Przekład 
p S. Twćrdochliba znakomity — wydanie wy
tworne. St. Af.

Liszt, Moniuszko i p. Kalergis. W jed
nym z ostatnich zeszytów „Ocsterreichische 
Rundschau" (z d. 15. maja) Bernard Scharlitt 
ogłosił bardzo dla nas ciekawą kores- 
pondencyę L i s z t a  z panią K a l e r g i s  (póź
niejszą żoną prezesa teatrów warszawskich Mu- 
chanowa), która w życiu towarzyskiem i arty- 
stycznem Warszawy tak ważną odegrała rolę.

Pan1 Kalergis, % domu br. Nesselrode, sy
nowicą ministra rosyjskiego tkanclera^ uwa

żała się za Polkę, gayi matka jej była P o lką ; 
dzięki swej niezwykłej urodzie, inteligencji, ta
lentom i stosunkom należała do najwybitniej
szych koniet swojego czasu; przypisywano je; 
nawet wpływ na politykę, a zarówno Wil
helm I., jak i Napoleon III., zarówno Bismark, 
jak Garubetta okazywali jej przyjaźń i uznanie. 
Z Lisztem poznała się w Warszawie w 
1843 ro k u ; wspólne uwielbienie dla Chopina i 
Wagnera stało się źródłem serdecznej i dozgon
nej między nimi przyjaźni.

W listach do pani Kalergis używa Liszt 
niekiedy wyrazów polskich, a dnia 22 maja 
1858 roku pisze, że dowiedział się o koncercie, 
który p. Kai. urządziła w Warszawie ua bene- 
fis Moniuszki. „Jeżeli Moniuszko przyjedzie mnie 
odwiedzić, to może być pewny najserdeczniej
szego przyjęcia; jego utwory, które udało mi 
się poznać, dają mi wysokie pojęcie o jego ta
lencie; gdybym mógł przysłużyć mu się w 
Niemczech, uczynię to jaknajchętniej".

W innym liście (z 1860 roku) dziękuje 
Liszt za pomoc udzieloną Wagnerowi, któremu 
pani Kalergis (jak się okazuje) ofiarowała 10 
tysięcy franków. Pełno w tych listach sympa
tycznych wzmianek o Polakach: o Leonie Łu
bieńskim, (którego zaprasza do Weimaru), hr. 
Prztżdzieckiej, pannach ChreptowiczównacL, 
synu Rogera Ra...skiego i innych.

Dodać należy, że p. Kalergis odegrała 
wielką lolę w życiu i twórczości C. Norwida. 
Ciekawe szczegóły o tem podał Adam Krecho- 
wiecki w swej monografii o Norwidzie

O Maryi Konopnickiej. W czeitfcowym 
zeszycie „La revue critiąue des idees et des 
livres“ ukazał się artykuł Adama Rudzkiego, 
poświęcony twórczości Maryi Konopnickiej.

Poetyczne to studyum, pisane z polotem, 
podkreśla z naciskiem, że Konopnicka była 
bezwiedną spadkobierczynią ideału narodowego 
Mickiewicza. Nie dorównywując geniuszowi 
mistrza — pisze p. Rudzki — umiała jednak 
sprostać mu w gorącym patryotyzmie. Dzieło 
jej tem większego godne jest podziwu, że za
częła je w epoce pozytywizmu, kiedy poezya 
została wygnana z naszych umysłów, a na 
programach politycznych Polski odbiły się 
Hasła zdobycia jak najlepszego bytu ma- 
teryalnego".

Artykuł zatytułowany „La defense ńatio- 
naliste en Pologne“ wykazuje, jakiemi drogami 
doszła wielka poetka do zrozumienia, że przy
szłość Polski spoczywa w ludzie, jak odczuła 
i odtworzyła duszę chłopa polskiego w jego 
wielkiem umiłowaniu ziemi i tęsknocie za nią 
(„Pan Balcer w Brazylii41), jak bolejąc nad jego 
ciemnotą i nędzą, uderzyła w dzwon na trwogę 
i wołała o chleb i światło dla wydziedzi
czonych.

„Konopnicka — kończy p. Rudzki — nie 
uznawała rezygnacyi44 i uczuciem sięgała w ja
śniejszą, lepszą przyszłość narodu, opierając 
‘■się jednak na gruncie o wiele realniejszym, 
aniżeli romantycy, którzy uczynili z Polski 
„Chrystusa narodów44.

Ankieta ku uczczeniu Elizy Orzeszko
wej. Komisya do spraw kobiecych przy Tow. 
Kob. Polskich przystąpiła już do ostatecznego 
przed drukiem uporządkowania materyału an
kietowego. Jest on obfity, a w treści niezmier
nie charakterystyczny. Stanie się więc bez
sprzecznie ceiwiym przyczynkiem dla ogarnięcia 
i zrozumienia doniosłości społecznych wypły
wów Orzeszkowej. Odpowiedzi, zebrane razem, 
złożą się na broszurę, która nakładem komisyi 
zjawi aię w obiegu księgarskim wczesną je- 
sienią.

Jubileusz Rodziewiczówny. Towarzystwo 
Zjednoczonych Ziemianek wT Warszawie wy
dało specyalby zeszyt „Ziemianki44, poświęcony 
jubileuszowi Maryi Rodziewiczówny, a przyo
zdobiony jej wizerunkiem.

Zeszyt rozpoczyna praca p. Jadwigi Warn- 
kówny, poczem następuje opis obchodu w To
warzystwie z przemówieniami pp. Anny Boye, 
Natalii Bobrowskiej, Jadwigi Mrozowskiej i An
toniny Gombrowieżowe;, Zeszyt zdobi większa 
praca p. Julii Kisielewskiej (Okszy), zawierająca 
znakomitą i z niepowszednim polotem napi
saną charakterystykę wielce zasłużonej powie
ściopisarki, p. t. „Znaczenie społeczne utworów 
Rodziewiczówny**.
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Kończą zeszyt przemówienia pp. Maryi 
Kleniewskiej, Karoliny Mnichówny, Kraszczyny, 
nezenicy z Grędzic, J. A. Święcickiego, H. 
Sienkiewicz:,, I. Balińskiego, prof. Korzona, ka- 
noniczki Rzewuskiej, ks. Gralewskiego, J  Ko
tarbińskiego i innych.

Listy Wiedeńskie.
Wiedeń, w lipcu 1911.

Derby wiosenne zakończyło sezon główny, . 
dału hasło do wyjazdu ua wywczasy letnie, roz
luźniło węzły konwenansów i obowiązków to
warzyskich, głosząc dzień swobody, odpoczyn
ku — wakacyi.

Okna pałaców, will i mieszkań zasnuwają 
się szaremi zasłonami rolet, na znak wyjazdu 
mieszkańców, auta zaś i powozy zdążające ku 
dworcom, uginają się pod ciężarem Kufrów, pu
deł i pakunków szczęśliwych letników.

Ożywiony ruch panuje o każdej porze dnia 
na dworcach i barwne korowody podróżnycn 
przesuwają się przed oczyma spokojnego widza, 
oszołomionego stujęzycznyru gwarem, chaoty
czną wrzawą nawoływań, ostatnich poleceń, po
żegnań, rad i wskazówek.

Muzea, galerye, teatry świecą pustką, przez 
którą przesuną się od czasu do czasu zmęczo
ne wysiłkiem zwiedzania twarze przejezdnych, 
podziwiających obrazy, pomniki, freski, gmachy 
i place za wskazówką nieśmiertelnego i nieunb 
knionego Baedeckera.

Teatry kończą swój sezon, powoli, z wy
siłkiem zdążając do kresu.

Z „Operetten-Buhne“ wYenedig in Wien 
rozbrzmiewają z niesłabnącem powodzeniem 
walce i kuplety najnowszej operetki E n g i a n -  
d e r a  „ V i e l l i e b c L e  nu, szczególniejszy zaś 
sympatyą i popularnością cieszy się „szlager" 
obecnego sezonu „ Da s  m u s s  d e r  J u n a  
s e i n " ,  — który, nawiasem powiedziawszy, za
panował niepodzielnie nad miastem, tyranizu
jąc mieszkańców stolicy z gardzieli gramofonów, 
z pawilonów orkiestr ogiódkowych, z katary
nek, fortepianów elektrycznych i wszelkiego ro
dzaju instrumentów muzycznych.

Diugi letni teatr w Fraterze „Lustspiel- 
theater" od miesiąca przeszło „robi kasę" nę- 
dznem farsidłem Fanfarona recte Arnima Fried- 
manna pt. K 6 n i g 0  d i p u s — eiu Manege- 
Drama. Ma to być parodya Sofoklesowskiego 
Edypa, wystawionego w maju przez teatr Rein- 
hardta na arenie cyrku Buscha.

Rzecz sama jest szczytem lichoty i chyba 
karykaturą parodyi, operującej grubymi efekta
mi, pozbawionymi zupełnie dowcipu i satyry. 
Narodzenie swe zawdzięcza jedynie występom 
Idansi Niese, imitatorki-karykaturzystki, znako
micie naśladującej odtwórcę Edypa, Moissiego.

Operetka nawet, przywilej i chluba Wie
dnia, przycicha zwolna, ustępując miejsca mu- 
zykum ugródkowyin, rozbrzmiewającym na pra
wo i lewo,

„Theater ?n der Wien" wyjechał i  „ Lu
zem burgtuni", „Rissettami", .Rozwódkami", „Ba
ronami cygańskimi4, z całym sztabem „tempe
ramentnych" artystek i artystów, z drużyną or- 
kiestralną w komplecie, wraz z całą falaugą 
maszynistów, dekoratorów, suflerów, dyrygen
tów i dyrektorem Karczagiem na czele — na 
gościnne występy do Paryża. I nie zawiodły o- 
czekiwania, tak przynajmniej informuje prasa 
tutejsza, całe szpalty poświęcając występom 
swych rodaków nad Sekwaną, — w gościnnym 
teatrze „Vaudeville“.

Posmutniał więc Wiedeń, osierocony zu
pełnie z popularnej operetki, bo nawet „Der 
unsterbliche Lum p", grany przez „Wiener 
Burgcrtheater" w gmachu „Volksopery“, m u
siał ustąpić miejsca produkcjom szkoły opero
wej akademii muzycznej, operetka zaś w „Venedig 
in Wien" dostępną jest jedynie dia tych, któ
rzy mają ochotę zapłacić wstęp do parku za
bawowego — następnie zaś osobno wstęp do 
teatru.

Ubytek ten nie pozostał wszelako bez wy
nagrodzenia i innego rodzaju atrakeya przypa
dła w udziale Wiedeńczykom dla zachowania 
stałości i równowagi teatralnej.

Dwa teatry włościańskie zjechały do Wie
dnia i ( tedliły się na' dłuższy czas w opu&io-
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szałych budynkach „Raimund Theater" i „The- 
ater an der Wien". Niedawno jeszcze zestawia
no obydwa te teatry, porównywano i określano 
jedną nazwą „ Bauer n theater" — dziś stosunki 
zmieniły się znacznie. Nazwa pozostała ta sa
ma, — artyści ci sami, co roku zeszłego — i 
lat poprzednich zjechali z gościnnymi wystę
pami i najmniejsza zmiana nie zaszła w skła
dzie teatrów tych — artystyczne ich drogi ro
zeszły się wszelako zupełnie.

Podczas bowiem, gdy X. Teroffasa trupa 
nadal tkwi w sztukach ludowych, podbijając 
serca ludowców wiedeńskich landlerami, ory- 
ginalnemi śpiewkami, Schuhplattlerami, oraz 
wybuchami świeżego, życiem tryskającego hu
moru — tyrolska trupa włościańska, pod dy- 
rekcyą Exla stojąca, sięgnęła wyżej — ku Anzen- 
gruberom i Schónherrom.

Z wielkiem zainteresowauiem i napięciem 
oczekiwano wystawienia głośnej i ulubionej 
w Wiedniu sztuki Schónberra „Glaube und 
Heimat", granej w obecnym sezonie wielokrot
nie w „Deutsches Volkstheater“.

Zagadką było, jak lud tyrolski odda „tra- 
gedyę ludu", jak odtworzy wielkie postaci 
swych przodków i czasy walk religijno-narodo- 
wuściowych, na których tle osnuta jest sztuka 
Schónherra.

Wykonanie było wprost niespodzianką.
Zniknął aktorski patos i przesada w kre

śleniu typów, zdarząjąca się najlepszym nawet 
artystom w odtwarzaniu silnych, tragicznych 
postaci ludowych. Przez scenę przesuwały się 
typy prawdziwych włościan z krwi i kości — 
postaci naturalne i nieprzesadzone,, przemyśla
ne i odtworzone do najdrobniejszych szczegółów.

Nad wszystkiem czuwała wprawdzie ręka 
samego autora, który zawierając kontrakt 
z „Deutsches Yolkstbedtcr", specyalnie wymówił 
8 przedstawień swe; sztuki na rzecz trupy ty
rolskiej ; sami jednakże artyści odpowiedzieli w 
zupełności intencyom autora i nie zepsuli 
świetnego wrażenia, jakie wywarta sztuka ta 
na scenie “Deutsches Volkstneater“.

Swoją drogą szczególniejszą sympatyą wy 
różniają Wiedeńczycy Schónherra i tem się tłu
maczy owo olbrzymie powodzenie i rekord 
wystawień sztuki jego na deskach sceny „Deu- 
sches Volkstheater. “

Zdaje się, że jedynie „Anatol" Schnitzlera 
i „Koncert" Bahra, w mniejszym zaś stopniu 
„Oficer gwardyi" Molnara -mogły z nią dzie
lić tryumfy powodzenia.

Należy to do wyjątkowych faktów w kro
nikach tego teatru, ponieważ ma on szczęście 
do sztuk sezonowych lub jednodniowych.

Wypływa to swoją drogą z celów, jakie 
sobie sympatyczna ta scenka stawia i z dróg, 
któremi zdąża ku rozwiaza niu swycb zadań. — 
Można wszelako z ręką na sercu powiedzieć, 
iż jest to jedyna scena wiedeńska, bacznie zwra
cająca oko na nowości dramatyczne literatury 
europejskiej.

Dziś stoi „Deutsches Volkstheater“ na czele 
pomniejszych scen wiedeńskich a cień rzucić 
nań może jedynie Teatr nadworny, który z 
drugiej strony mógłby brać przykład ze swego 
mtodszego kolegi i ruch liwszą wykazać się dzia
łalnością.

Poważna bowiem i dostojna świątynia 
sztuki dramatycznej, pogrążyła się w mroki 
zadumy i popadła w tamujący wszelki rozwój 
konserwatyzm.

Wspomina dawne świetne czasy, gdy sta
ła na czele scen niemieckich, nadając im ton 
i kierunek, wspomina czasy, gdy była przewo
dniczką ruchu teatralnego, głosicielką nowych 
teoryi dramatu, a Wiedeń od niej nosił miano 
„einer Theater-Stadt".

W rozważaniaeh tych zaś tak jej dobrze 
i wygodnie, iż zarzuciła wszelką myśl postępu, 
sądząc, iż moc przeszłości utrzyma ją na po
wierzchni czasu.

ęDok. nast.).

Przegląd kobiecy.
Praca M a tn ia  w M  k i t y  w ie jM .

III.
(Dokończenie).

Mając już pod tym względem doświadcze
nie na podstawie wyników pracy wśród męż
czyzn można na pewne twierdzić, i i  działanie 
zacząć należy odrazu od młodego pokolenia. 
Dziewczęta od lat 15 do 20 — to najpodatniej- 
szy materyał. Nie przesiąkły one bowiem jeszcze 
konserwatyzmem, są ogromnie cieaawe, rozbu
dzone, nieświadomie żądne wrażeń i nowości, 
a przytem mają więcej wolnego czasu, bo jest 
to okres między ukończeniem nauki a pójściem 
za mąż. Nie chcę przez to powiedzieć, aby ko
biety starsze usuwać z planu — przeciwnie; 
gdyby się bowiem ujawniło choćby najlżejszą 
tendencyę w tym kierunku, nie pozwoliłyby 
młodszym, a wTtedy wszelki trud byłby da
remny.

Chodzi mi jednak o to, że na dziewczęta 
należy zwrócić główną uwagę, bo postulatem 
tej pracy powinno być przedewszystkiem: w y- 
c h o w a n i e  k o b i e t y  w i e j s k i e j  d l a  ws i  
w ś r  o do wi  sk u j e j s t a n u  i o b o w i ą  zków.

I właśnie trzeba zająć się taką Józią czy 
Marynią, co to już do szkoły chodziła i wie, że 
„kota czczono w Egipcie na dwa tysiące lat 
przed Chrystusem" i zna różne wzruszające 
szegóły z życia Maryi Teresy — czytała też coś
0 Kościuszce, ale które z tych wiadomości wa
żniejsze, nie wie na pewne.

Trzeba więc najpierw pouczyć ją, że to 
nie koniec świata chata jej, wioska rodzinna 
(„risum teneatisP niedawno jedna z dziewcząt 
służących już we Lwowie, pytała mnie czy koło 
Krakowa to już poganie żyją) trzeba więc pou
czyć, że są ludzie i poza tym kawałkiem, ziemi, 
który widziała — że to ludzie jednej wiary
1 mowy: trzeba jej powiedzieć, co to Ojczyzna. 
Trzeba Wieśniaczkę uświadomić społecznie i dzie- 
jowo już choćby dlatego, że mając naprawdę 
wychowywać przyszłych obywateli społeczeń
stwa, musi wiedzieć, jakich jednostek społeczeń
stwo potrzebuje, musi m ieć przed oczyma przy
kłady wielkich czynów i poświęceń, któreby jej 
kazały czcić przeszłość i zachęciły również do 
pewnych ofiar dla Ojczyzny.

Równocześnie jednakże trzeba wieśniaczkę 
uświadomić ekonomicznie i wyzyskać wrodzoną 
jej zapobiegliwość i praktyczność, zachęcając Ao 
pewnych reform w gospodarstwie.

Dawniej codziennem zajęciem kobiety wiej
skiej było przędzenie lnu, tkactwo, wyszywa
nie — dziś to zanika, szczególnie w pobliżu 
większych miast: chłopki wolą bowiem liche, 
a stosunkowo drogie towary jarmarczne, niż 
własnoręczną robotę. A przecież jak pożytecznie 
i przyjemnie mogłyby dziewczęta wiejskie spę
dzać długie zimowe wieczory, gdyby się tak 
zbierały w jakiejś większej chacie i zajmowały 
robotą ręczną, podczas gdy jedna czytałaby gło
śno jakąś dobrą książkę

Gdyby na wsi rozpowszechnić przemysł 
koszykarski i wyroby z łyka, gdyby zorganizo
wać spółki mleczarskie, któremi zajęłyby się 
głównie kobiety, sprzedać jaj, jarzyu i owoców 
— możnaby im przysporzyć wcale pokaźny 
dochód.

Połączenie pracy oświatowej z ekonomiczną 
niosącą zysk materyalny, będzie bardzo dobrem: 
aie powinniśmy się bowiem łudzić: chłop nasz 
przeciętnie nie jest zbyt wrażliwym i pierwia
stki idealne w jego duszy dopiero budzić trzeba; 
a jeżeli obudzi się je właśnie wśiód uczciwej 
pracy, która zarazem przyczyni się do podnie
sienia bogactwa, to dlaczegóż nie pójść tą 
drogą ?

Rolę śiodowisk, z których promieniowa
łyby dobre myśli i plany, bęaą mogły spełniać 
K ó ł k a  d z i e w c z ą t ,  oparte na pewnym pro
gramie i określonych obowiązkach, zawiązy
wane dla wyrobienia ich poczucia solidarności 
i przygotowania ich w ten sposób do zrozumie
nia wspólnych celów i potrzeby czynów zbio- 

1 rowych
Trzeba : m dać przedewszystkiem dobre książ

ki,— niestety książek specyalnych dla ludu nie
wiele—a te, które są, nie zawsze odpowiadają celo

wi. Ale przecież każda dobra książka, objaśniona 
odpowiednio i przystępna, może przy nieść wiele 
korzyści Nieeh to będą książki z różnych dzie
dzin; niech roztrząsają najrozmaitsze zagadnie
nia, a nadewszystko niech im dają ja t najwię
cej maieryału do poważniejszego, głębszego za
stanawiania się i myślenia.

A kiedy zaczną myśleć o celach ogólniej
szych i rozumieć je, wtedy trzeba je uczyć, że 
wszystko, co czynią, to dla Polski; że Ojczyzna, 
wymaga dla siebie daru z całego życia; a ten. 
dar, to poświęcenie, składa się z małych ofiar 
szarej, codziennej, ale sumiennej i uczciwej 
pracy

7 kiedy kobieta wiejska, zacznie śnić o 
Polsce — trzeba jej ten sen wyjaśnić tak jak 
to robi poeta z „Wesela" (akt II. sc. 16): 

P a n n a  m ł o d a .
A kaz tyz ta Polska, a kaz ta? Pon wie

dzą ?
P o e t a .

Po całym świecie możesz szukać Polski 
panno młoda i nigdzie jej nie znajdziecie...

...A jest jedna mała klatka, — o niech tak 
Jagusia przymknie rękę pod pierś.

.... — — A tam puka?
P a n n a  m ł o d a .

I cóż za tako nauka?
Serce — 1 — ?

P o e t a .
A to Polska właśnie.
Gdy to lud zrozumie, g<ly ukocha Ojczy

znę naprawdę całą potęją swej prostej natury, 
gdy drogą mu będzie każda myśl o niej, jak 
wiara przodków i ojcowizna — wtedy oświata 
ludu pocznie „cuda" czynić — — — —

Najważniejszą przeszkodą, p  którą rozbijają 
się wszelkie plany pracy na wsi, jest brak sjłs 
brak osób, które mają na tyle zapału, aby po 
święcić coś z czasu swego dla swych rówieśnic, 
z chat. A przecież to ofiara tak niewielka: o<ł- 
dać im jedną w tygodniu niedzielę, która zwy
kle schodzi na konwencyonalaych wizytach 
i bezdusznem „dolce far mente".

A przecież ile to radości przynoś5 na wieś 
każdorazowy przyjazd „naszej pani" — gdy nda 
się już zdobyć zauianie i sympatyę — to ko
biety wiejskie opowiadają jej o swoich naj
większych kłopotach i najważniejszych sprawach, 
a dziewczęta boaaj wiązanką polnych kwiatów 
starają się okazać wdzięczność,

Zgudna i wesoła drużyna z gościem na 
czele wyrusza w las: tam otaczają swą panią 
krasnym wieńcem: i zaczyna się wtedy wyk;ad; 
ale nie taki „ex cathedra”, ale rodzaj dyskusyi 
czy pogadanki. Poważniejsze tematy przeplatają 
opowiadania słuchaczek o ich zajęciach tygo
dniowych, śpiewy narodowe... I powstaje taki 
miły, serdeczny nastrój. a wtedy więcej dobrych 
ziarn padnie na młode dusze, niżby myśleć 
można.

A przecież do tego nie trzeba ani świetnej 
oratorskiej swady, afni nastrojenia się na ton 
wzniosi o-pedagogiczny, ale trochę dobrej woli 
i wzajemnego przywiązania.

Ile również mogłyby zrobić nauczycielki 
wiejskie — wieśniaczki szanują je i wierzą im 
już tak ze zwyczaju — każda pan: byle dzieci 
niebardzo w szkole biła, jest, zdaniem ich, „do
bra i rozsądna” — a więc znów trochę dobrej 
woli, aby zbliżyć się do ludu poza godziną obo
wiązku.

Wszystkie pamiętać winnyśmy, że praca 
ta należy w pierwszym rzędzie do nas młodych.

Społeczeństwom wolnym, bogatym, któ
rych życie rozvrija się normalną drogą, wolno 
oszczędzać młodzież; młodzieży wolno tam 
mieć na względzie przedewszystkiem ceie oso
biste, dopóki osiągnięcie ich i pewTna dojrzałość 
nie pozwol: bez ofiar wystąpić na arenie pracy 
społecznej. My co innego: my musimy być za
razem kowalami własnego losu i bojownikami 
sprawy narodowej I dlatego, kiedy odłogiem 
leży tak ważny dział pracy, nam trzeba się 
wżią' do działania

Jaśniejsze chwile Polski nie mogą znaleźć 
ani jednej warstwy społeczeństwa nieprzygoto
wanej, niedo-osłej do życia w wolnem państwie. 
Ponieważ zaś ihinęły juz czasy, w których na 
wszystkie tony „fujarek i gęśli pastuszych” od- 
m ntuało «if w życiu i literaturze sielankę ^ało-
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mianej strzechy“ — nie mamy prawa trakto
wać naszego ludu jako tematu poetyckiego, — 
musimy w nim widzieć równych nam obywateli 
kraju, materyał, z kiórego mają powstać obrońcy 
idei narodowych.

Niechże w tym zastvpie nie zab.aknie ko
met wiejskich 1

lw ów , 1911. Stefania Ciesielska.

Ze świata. 4
O  Promienie ultrafioletowe. W sali hy- 

gieny uniwersytetu wiedeńskiego na zebianlu 
dorocznem austr. Tow. hygienicznego prof. 
Bujwid miał wykład o nowym sposobie wyja
ławiania wody zapomocą promieni ultrafiole
towych. Sprawa ta, mająca pierwszorzędne zna
czenie dla hygieny, bardzo zainteresowała sfery 
techników i Lygieuislów wiedeńskich. Zapomo
cą bardzo prostego przyrządn, który spotrzebo- 
wuje nieznaczną ilość prądu elektrycznego, moż
na oczyścić wodę od wszelkich zarazków w 
rz. sie nie przenoszącym ułamków sekundy, 
Woda nie zmienia przytem ani smaku, ani cie
płoty.

Po odczycie proi Bujwida, p. Władysław 
Grodzicki, mechanik Uniwersytetu Jagielloń
skiego, demonstrował i objaśniał skraplanie 
powietrza na aparacie pomysłu prof. dra Ol
szewskiego, skonstruowanym przez p. Grodzi
ckiego, który aparatów tych już dostarczył pra
wie dla wszystkich Uniwersytetów, Politechnik 
i szkół średnich w Europie, oraz w Ameryce 
P. Grodz i ki od słuchaczów wiedeńskich otrzy
m ał głośne dowody zadowolenia.

Na drugi dzień p. Grodzicki został zapro
szony przez grem.am profesorów do Politech
niki wiedeńskiej, gdzie w wielkiej saii wykła
dowej przed kollegium profesorów Politechniki 
i Uniwersytetu wiedeńskiego powtórnie demon
strował skraplanie powietrza i objaśniał skro- 
planie wodoru na rysunkach aparatu, również 
przez siebie skonstruowanego. Ogromnie się po
dobał lekko zbudowany aparat, który po 2 mi
nutach skrapla powietrze przy ciśnieniu 200 
atmosfei. Powietrze skroplone ma temperaturę 
192«.

V ostatnich dniach dostarczył p. Gro 
dzicki między innemi 2 aparatów do Uniwersy
tetu w Lipsku, do skraplania powietrza i wo
doru.

Każdy dostarcza po 5 litrów skroplonych 
gazów na 1 godzinę: których to 10 litrów wo
doru zawieziono cesarzowi niemieckiemu, jako 
okaz jedyny, który dotychczas zdołano w tak 
krótkim czasie otrzymać.

Sprawozdania giełdowe i towarowa
Kursy giełdy wiedeńskiej.

W iedet, dnia 20. Iłpcc
Losy a) procentowe:

Anstryscliogo Zakłada kred. I oblig. p. z  r. i? “ . 3 pros. 
294- — . A n s- Za U. kred. z b. op. z r. 1889 3 proc. 
180'—. Tow. żeglugi na Dunaju IM  k  4 m  zł proc 
299’—. Węgierek. Banku hlp. po 104 zł. 4 proc. 252-00. 
Pożywka serbsM norm. po 100 fr. proc. 12t 00.

Losy by d e  procer*. « ,
Budapeszteńskie (Basllica) 5 zt. 36*15. Zakładu kred. dU 
hanalu 1 przemysł i po 109 zł. 503-26. Clary zł. 40 m. Ł 
168'—. Losy m. Krakowa 20 zł. 96‘84. i-ctyc _ i n. Lu

biany 20 iL 84'—. Padffy 40 zł. m  ton w. — . Czerwo
nego krzyża an.tr. tow. 10 zł. 71*75. Czerwonego krzyża 
w y . tow. 6 a , 47*76. Losy fund. are. Radołfa 10 z l .
74*—. Salina O  jł m. k. 246*—. Tureckie obllg. prtru
-D-Łjowł 400 tr. ].ar r j a  — . Tureckie oblig. prem. ‘
kolejowe 400 fr. per media 248*50. Losy komunalna m.
Wiednia z r. 1674 496-59.

B erlin , dnia 20. łipeu. Banknoty austryackia 85- 20 
Spirytus — .

Paryż, dnia 20. lipca. Trzyprocentowi renta 94.75 
mąka 32-55.

Frankfurt dnia 20. lipca. Austr. kred. 207 —. Ko
leje państwowe 159*76, Dirionco 189— . Laura — .

1 apotn/blenie silne.
B erlin , dnU 2C Hpcj. 'OlełdL popoC.) i  proc. wag. 

•eni * złota — • —. W ^ . renta koronowa —*—. Austryackia 
akcye kredytowe 209*75. Staatsbahny 159*87. Lombardy 
19*76, Diaeonto Comanait 196*50. Rubla 218*10.

Tendencya silna.
F lb ik fu rt, (Lda 20. lipcj*. Wczorajsza giełda wia- 

c i o n u : Aus.ryacLti renta papierowa — *—. Austr. .z n ti  
srebrna 96.80. A^żr. renta złota 93*35. Austryackia akeyi 
L_edy-.owe 209*62. Staatsbahny 169*87. Lombardy 19*75 4 
proc. anstr. renta kor. 93*— ■

le_oez  -j _ silna.

Zamknięcie giełdy berlińskiej.,
Berlin* 20/7 1911. Przy zamknięcia dzisiejszej giełdy 

notowano: Kredyty 206*62, StaaiaDanny 159*12, Disconto 
Comanait 188 62, Berna Tow. handl. 169 62, Laura 176*75, 
Bohnmery 236*75, Kolej połndn. wschodnio-proska — •—, 
Rubel za got. 216-60, Kolej warsz.-wled. 217-—, Kolej mo
rza irodziem nego -J Ruuj Merydyonalna 124*50, Losy
tnreckia 174*26, Aent* włoaka —— , .Harpenr*.“ kopalnia 
węgle 138*12, Kolej ManenbuxS-MŻ .erka — , Konsolida- 
cye —*—, Lombard, 24*—, Kolej Henry 151-76, Niemiecki 
Bank d u o d o w  127 12, Kauada Proferred 244*12, Akcye 
żeglugi hambmg^kiej 136*37, Knra warszawski —*—, Kata 
oDonnersmark* 308 25, 3 i pół pro. renta rosyjska z r, 
1894 93*20, 3*8 pre. renta rosyjska — —, 4 pre. ranta ro
syjska z  r. 1902 92*—, 4 i pół proc. renta rot. z T. Iy05 
100*30, Rheiniżcbe Stsblwerka 164*26, Gelsenkirchen 203*—.
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F i l i e ;
■ Rnlm k,
w  C zcnrioncadhg 
n  T arn o p o la .

kor.K a m i l i  A b c y ju y  2 0 , 0 0 0 . 0 0 0  
Rezeroy fi,000.000 kor.
Usfy hipoteczne 200,000.000 kor.

‘BDrepozytury:
ra StoiiituuiUM li, 
m  P o d u a io o f i k i c h ,  
d O oaw ateMcy.

K A N T O R
nupnje i aprzedaje

; wszelkie papiery wartościowe .monety
po nąjdakładniejssy m kursie dziennym, nie licząc żadnej pro wizyt

Zlecenia giełdowe
uskutecznia aę pod ńajprzvgtępnie*8zrnii -warunkami i udziela 
s n wazełkieb .mormacyj co do pewnej i korzystnej s  n

Lokacyi kapitałów. 

Wszelkie kepeif i wyto'.:nr papiery wartaścicwe
wypł ,*i «ę bez potrącali* prowizji i kosztow

Bezpłatne przeglądanie
Muy i innych papierów podlegających lasow uju.

Ubezpieczenie losów 
p r z e d  s t r a t ą  z  p e w o c l u  w y l o s o w a n i a .

Oddział depozytomy
przyjmuje wkładki na rachunek bieżący od k_ b(k* 9o a * w u ł, 
oprocentowuje takowe po 4 ‘Ą od sta, wydaje na wkładki
. — :i. . . : _  -  1 —

Kvoty do 2000 koron wyp.aca. bez wypo\.łednenia.

.-A . «■ -
WYNAJMUJE^ ZA OPŁATĄ KWARTALNĄ, PÓŁROCZNĄ LUB ROCZNĄ

SCHOWKI DEPOZYTOWE (Safe Deposits).
w kasach etatowo pancernych do wyłącznego użytku depozytaryuaza pod własnym jego kluczem, gdaa 
bezpiecznie i dyskretnie praecbow/wac można papiery wartościowe, doknrtenta i kosztuwnbśći. 186

Odznaczony 
krzyżem zasła
l i  i medalem.

ZflKLflD ■  
POGRZEBOWY

I .  H O R A K
Krrfc Mikołajska U .— Telefop. 248.uagjBnmwmademMMmw Ĵemrpwmii nn> -e— ma i wxtru

Przewozy zwłsk z wszystkid Irsj.w  Mmm oil.
Fabryczny zakład trumien metaiowycłi 
etc., wieńców i t. p. Cepy umiarkowane, 
szybka i netełna ushtga. ise
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Ogłoszenie jest dźwignią handlu!
I W Y  O t i f f j O & T F t f "  Z* wiersz jfcduuszpałt^«y petitowy teb Jego miejsce 24 halerzy; 

w d7jale ^Nadesłłltie« po 80 hal. r w dziale „Fc kronice* 2 korony. 
Drobne ogłoszenia po 6 haL za wyraz, c o o □ □ □ Wyrazy tłustemi czcionkami lirzą się podwójnie.

W spólnika z kapitałem  
10—15 tysięey  koron po

szukuje się do dobrze zapro
wadzonego pierwszorzędnego 
interesu. Zgłoszeni?, poste re
stante Lwów, pod literami 
S - i  99.

Guwerner, £ £ £
dagog, potrzebny do kiero
wania wychowaniem ucznia, 
uczęszczającego do VII. klasy 
pubi. gimn ażjum w Wiedniu. 
Bliższych wyjaśnień udziela 
i oferty przyjmuje skład czer- 
Iańskiej fabryki papieru we 
Lwowie, plac Bernardyński 
1 14. ' 914

W ielk i sklfcp z czterema, 
oraz jeden z jedną ubi- 

ka:yą zaraz do wynajęcia. 
Jagiellońska 11 a. Wiadomość 
u gospodarza. 3120

■r*, _

Miejski Zakład Elektryczny 
w Nowym Sączu poszu

kuje młodych monterów in
stalacyjnych. Wymagana przy
najmniej dwuletnia praktyka 
instalacyjna. Zgłoszenia z po
daniem warunków co do płacy, 
terminu objęcia służby i do- 
łączonemi świadectwami prze
syłać natychmiast do Zarządu 
Zakładu.

wszelkie artykuły i przybsry
|do podróży

poleca magazyn

llla ieM
Gabryel
S M

Lwów
Ipl. maryacitiif.
| Wyłączne zastępstwo

Kufrów
Pat. Madlera — po 

Soryginaloych cenach 
fabrycznych.

915

C I  I «■» w hotelu GEOR- 
GE’A zaraz do 
wynajęcia. Ofer

ty do Towarzystwa urzędni
ków pryw., Tańskiej 3. 3119

FREKWENTANTÓW zdol
nych szkoły handlowej po

leca Szkoła Bergera Tarnopol 
(Zamek). 3115

liu t i żużlowa Thomasa
ze znakiem „gw iazda"

Stern Markę
jest pod za s ;ewy ozime najtań
szym  i najskuteczniejszym nawo

zem fosforowym.
Baczność! Strzeżcie się licznych, mniej 

x wartościowych naśladownictw i fal
syfikatów. Tylko cytratowo rozpu
szczalny kwas fosforowy w mączce 
żużlowej Thomasa rozpuszcza się w 
glebie. Kupujcie więc kwas fosforowy 
tylko z gwarancyą cytratowo rozpu
szczalnego. — Najpewniejszą rękoj
mię przed falsyfikatami i mniej war- 
tośeiowemi naśladownictwami daje 
Totnasyna ze znakiem „Gwiazda*. 

Jeneralny reprezentant dla Galicyl i Bukowiny
JÓZEF HHRRHCH

Łwow, Eoaoiiiazki 1. 18.
Cenniki i broszurki darmo i opłatnie. 905

„FAV6RIT“Ważne dla Pań!

Skład fletowych krojów
znajdnje się obecnie tylko w  specyaln/m składzie żnrnali p. f.

J Ó Z E F  l i f l f ł D f l U
iul. Czarnieckiego 10. obok c. k. Namiestnictwa.
* 803

L A R ic iH  C A P s U n n
Sec. Cr. Klein

(Praw. ehron.) leczy w pięciu dniach (rzeżączkę) 
i każdą zaraźliwą chorobę męzką i kobiecą. Na żo. 
łądek zupełnie niaszkodliwe. — Przyjemniejsze i 
praktyczniejsze od podobnych zagranicznych śród. 
ków KantaL Santyl, Gouorol, Gonossan i td./ Zdu
miewający skutek. —Pierwszorzędne nznania fai howi. 

Duże pudełko kor 2'50.
Dyskretna wysyłka, — Tylko za pobraniem.

847 Skład główny i wytwórca
Itj. U lćs AntaL, aptekarz w  Szabadka (W

Skład główny: Apteka P. Hikolascha (Ma-
ija n  Krzyżanowski) Lwów, ul. Kopernika. .

PRECZ Z MEBi_,AMI DREWNIANYMI!
I GAL. ZAKŁAD WYROBÓW MEBLI META LCTYCH 

Jana Wozaozyńskiego
bwów, ul. bind ego 6.

wyrania (nie sprowadza tandety I) łóżka, nmywalnie, szaiki 
nocne, toalety, meble luksusowe, urządzenia dla lekarzy 
i t. p. według własnych lub nadesłanych rysunków. 547

CEGIELNIE 875

fain. datbńwek. dren. wapna, toffi, m, cemntr it. i
buduje i urządza

Inz. R-oman Ł. Ciesielski
l l f t s M  ul. Mokotowska 54.— Kraków. 01 M a n n  li

lii. llaiistn Ifflili
Lwów, Kopernika 15 a. — Telefon 1554.

Adre. telegraficzny „Inż. TRYLSKI LWÓW“.

K m .  M f e lr s lw o  rebót E M t t t t t o n d .
Urządzenie światła i siły  elektrycznej. Dostawa 
św ieczników , motorów, Żarówek z pierwszo
rzędnych fabryk. 561

L. 478.

Konkurs,
M agistrat m iasta KAŁUSZA ogłasza niniejszera 

konkurs na 3 posady nauczycielskie w tut. g:mnazyum 
ruiejskii.n, a to:

1) na posadę nauczyciela języka niemieckiego, jako 
przedmiotu głównego i języków łacińskiego i greckiego 
jako przedmiotów pobocznych.

2) na posadę nauczyciela filologii klasycznej.
3) na posadę nauczyciela języka polskiego jako 

przedmiotn głównego i języków łacińskiego i greckiego 
jako przedmiotów pobocznych.

Pensya roczna 2000 Kor., 19 godzin obowiązkowych 
tygodniowo.

Podanie należycie poparte wnosić należy do dnia 
15 sierpnia 1911.

MAGISTR AT.
Kałusz dnia 8 lipca 1911 r.

395 B urm istrz
DR. WIESENRERGb

PIERWSZA KRAJOWA 
FABRYKA LUSTER I SZLIFIERNIA SZYB

Józef Friedlander
- - BIURO: SZPITALNA 8. - - 
FABRYKA: ŻÓŁKIEWSKA 121.

: = =  —  Telefon Nr. 299. -- — ---- ---

Skład fabryczny wszelkiego rodzaju szkła 
taflowego, ram i luster. 553

Teatr rozmaitości Varieto nristol
Nowy program. Codziennie2 .„tuzacyjnekomtdye.
Przedstawienia odbywają się w ogrodzie wraziedeszczn wtali.

Początek o godz. 9 wieczór . 853

C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
Oddział depozytowy

przyjmuje wkładki' i wypłaca zaliczki na rachunek 
bieżący, na które wydaje na żądanie książeczk , przrj- 
mtr)« do przechowania papiery wartościowe i udziela 

na nie zaliczki. 1
Nadtc zaprowadzono na wzór instytucyi za- 

gran>znycn tak zwane.

Schowki depozytowe
(Safe deposits).

Za opłatą 50 do 70 K rocznie, depozytaryusz 
otrzymuje w stalowej Kasi* pancernej schowek do 
wyłącznego nżytku i pod własnym kluczem, gdzie 
bezpiecznie a dyskretnie przechowywać można swoje 
mienie lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny 
jak najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do ieg« rootaju de
pozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale de
pozytor ym.

SKŁAD PBRAZOW
i ram t/yłąeznie wyrobu krajowego

i  we Lwowie przy ulicy Gródeckiej,
dom katolicki.

I Poleea różnych rozmiarów i gatnnkow obrazy reli- 
1 gijne, rodzajowe i historyczne po cenach rzeczywi

ście bardzo tanieb i na dogodne spłaty tygodniowe 
lub miesięczne. 695

Przyjmuje także obrazy do oprawy.

**ę p tr lta  pod „ZŁOTrj GWIHZDli
hOTRR iHIKOLHSCHH
Lwów — Kopernika 1.

wyrabia i poleca,

S Y R U P
L i

jako skuteczny środek przeciw kaszlowi i innym choro
bom dróg oddechowych i działalności zupełnie iden
tyczny z Siroliną i innymi podobnymi wyrębami za
granicznymi, cc też orzekła komisya przemysłowo-le- 

karska Towarzystwa lekarskiego 
Syrnp sulfoguajacolowy jest o połowę tańszy od Si- 

roliny i kosztuje flaszka tylko 2. — K.
Syrup sulfoguajacolowy z kolą kosztuje K. 2-50.— 
Wydaje się wyroby te tylko na przepis lekarski. Do 
nabycia we wszystkich aptekach. Najeży żądać wy

raźnie wyrobo apteki 770

Piotra Mikolascha we Lwswie
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